Piętnasta lista zdobywców 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


bezpłatnych premji! 


jutro ogłasza „Express” 


Pią iąty wi Sla Ses y | kon kU rs. 


kaski 


trzeciego bezpłatnego „żywnościowo-dolarowego 
konkursu „Expressu“. 


W dniu wczorajszym odbyło się 
piętnaste dlągnienie bezpłatnych pre- 
mji trzeciego „żywnościówo - dolaro- 
wego” konkursu „Expressu“. 

Następujące osoby zdobyły premie: 


Po I dolarówce. 


1. Umański Dólek, Czartoryja 9, Po» 
znań. 

2. Krakowska Genowefa, Pomorską 
nr. 95. 

8. Pietrzak Sylwła, Zakątna 28. 

4. Laboj Tadeusz, Rokicińska 9. 

5. Nalepa Marek, Targowa 33. 

6, Wiśniewska Alfreda, Al. Kościusz 
ki nr. 98. 


Po I korcu wegla, 


7, Płaczek Władystaw, Napiórkow- 
* skiego mr. 156. 

8. Konowa Stefania, Piotrkowska 113 

9. Piotrkowska Brandla, Zgięrska 44 

10. Raczkowski Władysław, Przędzal 
diana 13. = e 

H. Linke Mieczysław, Szosa Pabla- 

Maicka 50. 

12, Kubasik Stanisław, 4 Okr, Skt. 
årtyi, Radogoszcz. 

13. Krzemińska Maryjanna, Składa» 
wa nr. 25. 

14. Domańska Mara, Narutowicza 9, 

15. Buda Natalja, Zielona 38. 

16. Bonke Ryszard, Śrebrzyńska 49. 

17. Olszewski Jan, Wysoka 28. 

18. Szadkowska Anna, Słowiańska 14 

19. Siercha Eugenja Barbara, Naplór- 
kowskiego 100. 

20. Lubrański Jan, Kilińskiego 168. 

21. Drapiński Władysław, Granitowa 
nr. 11, Nowe Chojny 

22. Fiedotjew Mateusz, Narutowicza 
nr. 46. 

24. Strzelczyk Walenty, Marszał 
kowska 10. 

24. Galewicz Stefan, Kaliska 28. 

25. Hetman Stefan, Aleksandrowska 
ur. 160. 

26. Olejniczak Janina, Zakatna 65. 

27. Kucińska Helena, Franciszkąńska 
vr. 33. 

28. Skrętek Wojciech, Juliusza 28. 

29. Laiszner Zofia, Petershurska 290. 


30. Pokora Stanisława, Piotrkowska 
nr, 290. 

31. Bujalska Helena, Rokicińska 8. 

32. Jędraszczyk Roch, Cegielulana 55 

33. Fiwek Marja, Wólczańska 77. 


"34. Kowalska Irena, Kazimierza 13, 


Widzew. 

35. Sujecki Władysław, Zielona 48. 

36. Bosakowski Edward, Łąkowa 30, 
Ruda Pabi. 

37. Katoliżiwna Irena, Wiznera 17. 

38. Grzelak Stanisława, Lipowa 58. 

39. Grzelakowska Apolonia, Krucza 
nr. 23. 

40. Tomaszewski Bolesław, Ogrodo- 
wa nr. 24. 

41. Erhardt Jakób, 6 Sierpnia 96. 

42. Nawrocka Julia, Al. 1 Maja 35. 

43. Sławiński Marłan, Leszno 33, 

44. Bistawski Stefan, Suwalska 33. 

45. Olszewski Marjan, Boczna 2, 
Zgierz. | 

46. Marchiski Paweł, Zawiszy 38. 

Zienłewicz Marianna, 6 Sierpnia 

tr. 96. 

48. Bielewicz Teodora, Wrocławska 9 

49, Lege Hugo, Radwańska 29. 

50. Wdowia$ Franciszek, Aleksan- 
drowska 95. 

51. Cieplak Henryk, Rekicińska 6%. 

52, Waller Elza, Szosa Pabi. 37. 

58. Bartnicki Czesł. Pomorska 145. 

54. Salaszczyk Adam, Franciszkańska 
nr. 61. 

55. Kiibnel Anna, Kiliiskiego 214. 

56. Kozłowska Hela, Zawadzka 33, 

57. Kołodziejczyk Zofja, Przejazd 65. 

58. Kacprzak Helena, Pabianicka 32. 
Konstantynów. 

59. Stepnicki Jan, 6 Sierpnia 45. 


60. Grynsztajn Ala, Nowomiejska 4. 

61, Tenenblumówna Sara, Kilińskie- 
go 28. 

62. Arabska Anma, Piękna 19, Choiny 

63. Broda Franciszek, Fielenówek, 
gm. Radogoszcz. , 

64. Potakowski Walenty, Warszaw- 
ska nr. 11. 

65. Hanysz Rozalja, Rokichiska 14. 

66. Kapłan Beniamin, Kilińskiego 77. 

67. Szymańska Barbara, Bednarska 
ur. 24. 


Po 5 Kilo maki. 


68. Kwiatkowski Stanisław, Rzgow»= 
ska nr. 35, 

69, Piński Stanisiaw, Zakątna 1. 

70. Markowicz Samuel, Piotrkowska 
ur. 58, 

71. Kięłbasa Piotr, Emilji 42. 

72. Szumiraj Helena, Piatrkowska 42. 

73. Ryderówna Jadzia, Wschodnia 29 

74. Tencerówna Frania, Konstanty 
nowska 38. 

75. Mikulska Józefa, Szosa Pabi, 35. 

76. Górski Kazimierz, Franciszkoń- 


ska 26, 
77, Jóźwiak Lucia, Pomarska 144. 
78. Klerostóżka Katarząna, Wanlir= 
kowskloza FA. 


73. Janiak Zofia. Robiotńska IRR. 

80. Lisińska Antonina, Lutomierska 
nr, 30. 

81. Suszyński Adolf, Abramowskiego 
nr. 16. 

82. Kartuz Róża, Andrzeja 40. 

83. Finkelsztajnówna Franka, Pół. 
nocna mr. 12. 

64. Kac Colel, Rzgowska 54. 


Giz tamtejszych 


85. Wiertlewska Marjanna, Niska 1. 

566. Rozmarynowski Stanisław, Kiliń- 
skiego 160. 

87, Antosik Stefan, Gdańska 152. 

88. Rudeckł Teodor. Nowo - Zarzew 
ska nr. 25 

89. Nowakowska Ewa, Obywatelska 
nr, 41. 

90. Szulc Emilja, Rokiciiska 6. 

91. Ignatowicz Antoni, Juljusza 38. 

92, Rózeńska Bronisława, Łagiew= 
nicka nr. 30. 

93. Matuszewska Władysława, Ba- 

' łucki Rynek 7. 

84, Walczykiewicz Teodor, Zawiszy 
nr, 74, 

95. Widuliński Tadeusz, Wodny Ry» 
nek nr, 1]. 


96, Pałor Aleksandra, 
nr. 33. 


97, Sumatski Kazimierz, Kilińskiego 
nr. 207. 
98, Blnkowska Antonina, Piekna 47. 
99, Szweuiber Stenisław, Księży 
! itys 2% 
100. Knut Feliks, 


Grabowa 


Karpiewska 15. 


| Wydawónie Kramii. 


W zechca sig ta- 
skawie zglasi do administracji „Expres 
su“ (Piotrkowska 49, z frontu) w godzi 
nach od 7 da 8 i pół wieczorem zdobyw 


cy premii z listy nr. 8. 


dniu dzisiciszym 


Jutro dwa kupony! 


W jutrzejszym „Expressie“ umiesz= 
czone będą dwa kupony: nr. 20 (ostatni) 
i rezerwowy, ważny zamiast każdego 
brakującego kuponu. 


| 
/Jazz-band w kościele ame» 
rykańskim. 


Nowy Jork, 24 lutego. 
Doroszą z Los Angelos, że w jednym 
kościołów postanowio 
zastąpić organy przez „jazz-band*. No- 
Amodna ta orkiestra wykonywać be- 
e odtąd utwory religiine w czasie na- 


ei Sadie śe 


w kiasziorze na 


W dni świąteczne duchow 
m zmuszeni są do najbar- 
dziej poniżaiącyc robót. 


Zdaje się niemożliwem, aby świat cy- 
wilizowany znosił spokojnie tak okrop- 
ny stan rzeczy, jaki panuje na położo- 
nych na morzu Białem, u wejścia do za- 
toki Oneskiej, wyspach Sołowieckich, 
służących władzom bolszewickim za 
miejsce wygnania dla ich przeciwników 
politycznych. A jednak Świat znosi to 
spokojnie i przygląda się obojętnie zwie 
rzęcemu poprostu znęcaniu się zwyro- 
wickiej, nad ich więźniami. 
dniałych wyznawców doktryny bolsze- 

Jak wiadomo, na wyspach Sołowiec 
tich istniała od końca piętnastego wie- 
‘n pustelnia, która z biegiem czasu zł- 
mieniła się na klasztor pełen skarbów 
sztuki cerkiewnej, posiadający przytem 
jezmiernie cenną bibliotekę, własną 
drukarnię i iune warsztaty. Bolszewicy 
rozpędziii mnichów, zburzyli urządzenia 
klasztorne, zniszczyli doszczętnie skar- 
by sztuki i bibljotekę I utworzyli na wy 
spach kolonię karną, prawdziwe piekło 
«a ziemi. 

Z piekła tego wyrwał się niedawno 
prawdziwym cudem, razem z kilku to- 
warzyszami, b. oficer armji rosyjskiej, 
A. Masałgow i ogłosił drukiem swe 
wspomnienia, wobec których bledną o- 
pisy słynnej katorgi na Sachalinie za 
czasów carskich. 

Między innemi, autor opisuje też los 
zęstanego na Solowki, jak popularnie na 
zywają obecnie w Rosji wyspy Soło- 
wieckie, duchowieństwa prawosławne- 
20. 

Obecnie — pisze — znajduje się na 
Sołowkach trzystu duchownych: arcy* 
biskupów, biskupów, duchownych świe 
ckich i mnichów. Wysłano ich tam pod 
zarzutem: kontrrewolucji kościelnej, 0- 


poru przeciwko wydaniu skarbów cer-|i 


kiewnych, propagandy religijnej i wy- 
chowywania dzieci w duchu religijnym, 

Duchowieństwo to uważane jest 
przez zarząd więzienny za najlepszą Si- 
łę roboczą i wyzyskiwane niemiłosier- 
ie, 

Niemal cała kolejka wąskotorowa z 
Kemu do-połączenia z koleją Murmań- 
ską powstała rękami tego duchowień- 
stwa. 


Sen jest BE E N i eski La 


wyspach Sołowieckich |Jest fo wrodzone człowiekowi dążenie do lenistwa. 
urządzili bolszewicy 


kolonje Karną nia 
duchowieństwa 
prawosławnego. 


—— 10072: —— 


a | Hmerykański prolecor j 


Czuje się doskonale i twierdzi, że człowiek może 
się obejść bez snu. 


Okazuje się, że my europejczycy za 
wiele sypiamy. Długi sen zaś jest zwy- 
czajem starych, Jesteśmy wogóle staro 
modni i nie stosujemy się wcale do pra- 
wdziwie nowoczesnego życia. Ileż po- 
żytecznej pracy traci się dla snu. Sen 
jest nieprodukcyjuy, a produkcyjność 
jest wszystkiem. Szkoda każdej godzi- 
ny, straconej bez pożytku. Sen jest tyl- 
ko przyzwyczajeniem — według mnie- 
mań prawdziwie nowoczesnego człewie 
ka — złem przyzwyczajeniem, które 
musi i może być zwalczane. Powinni-| cy 
śmy się przyzwyczajać do, bezsenności, 
lub przynajmniej do minimum sna, Jest 
to rzecz bardzo prosta, przynajmniej w 
pojęciu amerykan. 

Lekarze europejscy sądzą, że sen 
jest konieczny dla zdrowia, lekarze A- 
meryki mówią, że sen jest nieekoromi- 
czny. 

Moss, profesor Qeorge-Washington 
University, twierdzi, że sen jęst niczem 
innem, jak tylko wrodzonem człowieko- 
wi dążeniem do lenistwa, a więc jako ta 
ki musi być energicznie pokonywany. 

Ów profesor robił swoje doświadcze 
nia na 6 studentach i studentkach, któ- 
rzy pozostawali 60 godzin bezsennie. 
Mierzył przytem dokładnie ciśnienie 
krwi, puls, oddech i temperaturę. 

W późniejszych doświadczeniach o- 
trzyma! wynik 80 godzin bezsenności. 

Rywalizujący z nim profesor N. F. 
Fisher poszedł jeszcze dalej w swoich 
doświadczeniach. W uniwersytecie w 
Chicago wypróbował on na samym so- 
bie jak długo człowiek może pozostać 
bez snu. W ciągu pierwszej doby praco- 
wał sprawnie dzień i noc w swojem la- 
boratorium. Drugiego dnia czuł się wy- 


nabożeństw jest na 


Odprawianie 
Sołowkach wzbronione. Gdy ieden z sę 


vnych umarł, to komen- 
dant odmówił pozwolenia na namąszcze 


dziwych duchoy 


-Reorganizacja 
siły zbrojnej we Francji. 


Jeden rok w szeregach. 
miast osiemnastu miesięcy 


Przesunięcie punktu ciężkości wpły- 
wów b dać na lewo, nie mogło 
pozostać bez wpływu na siłę zbrojną 
ARA = 
czerpanym. Następnei nocy musiał użyć |- Wes i ZOTZĘGNEJ ` 
całej energii, aby pozostać przytomnym MER wyc Eh ko ay 
w godzinach między 2 a 4, kiedy w mie | socjalistów. Jeszcze w kaka ae 
ście panuje cisza. Asystent jego musiał |binecie p. Herriot'a minister ge 
go budzić kilkakrotnie z samego bezła- |neral Nołett złożył obecny rear- 
du. zanizacji armji. m) 

Trzeciego dnia musiał wytężyć całą Tadka Aaen przędza 
wolę, aby nie zasnąć, praca nie postępo | sj 
wała naprzód. Gdy zaś czwwający asy- 
stent wychodził na kilka minut, profe-| nia. 
gor zaczynał gwałtownie  chrapać. 
Czwartego dnia zupełnie zaniechał pra- 
Gć przez s 

diec dy udal się z asystentem 
do kabaretu. Śpiewy i tańce otrzeźwiły czyn 
go nieco, tak że mógł jeszcze trwać bez należy getea Mi je Aa 
semie. Posadzono go umyślnie na krze-| Generał Nolett wychodzi z założeała: 
śle bez oparcia aby się utrzymywał na o wojny mobilizacja całego ma- 


Ani nie jadł I nie pil. 


aa a T a ba. 

czywiścię pierwsze badania, które dają 

medokładne rezultaty. 
Miejmy nadzieję, że nauka rozwiąże |w celu 


oraz 

stworzyć znaczne HoŚci 
ten problem. z. amerykańscy || oficerów, którzy Basa a 
uczeni ponoszą n: takie ofiary; | two nad najmniejszą jednostką bojowa 


wne przypadnie w udziałe rozstrzvyznię| Następnie projekt żąda, aby arna po 
cie kwestii. 


zmobilizowania przentyshu r" 
Dzięki temu w czasie pokoju armia 
będzie mogła przeństoczyć się w kadry 
szkolne: | 
Ponieważ ostrożność jest przedewszy 


CZYTAJCIE 
stkiem, więc. aby nieuszczupiić zdolno- 


„| [I (URARA lepnli RER Ae 


RRSODOORZDOEGĆ| czna będzie mogła wejść w życie do- 
s rza ów e*|piero po wykonaniu wszystkich niezbę- 
dnych warunków, a przedewszystkiem 
7 a po wyszkolłeniu dostatecznej liczby żoł- 
nie występował przeciwko władzy So-|nierzy zawodowych. 
wieckiej, bronił jeno praw cerkwi i był| : 4 
zwolennikiem patrjarchy, Za te „prze- i Th 
stepstwa“ zesłany był na trzy lata do Pies ui rentierem. 


W. Anglji istnieje pewien „wybitny” 
rzedstawiciel psiego rodu, który posia- 
la własne konto w banku. Tym wybrań- 
em losu jest sławny pies policyjny 
Jol“, który podczas wojny * światowe; 
okonał wielu znamienitych czynów, 
rreszcie w służbie łącznej. W nagrode 

„a zasługi swoje otrzymał „Jol” rentę oč 
róla angielskiego, prezydenta Stanów 
jednoczonych i od królowej Aleksan- 
ry. Pieniądze. zdeponowano. w banku, a 
ies otrzymuje co miesiąc zdpowiediić 

| mię 


a 


-à a „A. 


W wydziale: poste-restant 
va „poczcie: 


— Czy osoba odbiera listy mi- 
tosne od mężczyzn, czy też od 
kobiet?... 


sy" kw 


— na A W m a a ŘŮ 


RŚŻ 879 


u*€< 


„Dajcie mi tasak”... 


krzyczał w napadzie szału pozbawiony pracy 


robotnik. 


Ponury dramat przy ui. Drewnowskiej 21. 


ŁÓDŹ, 25 lutego. 

Nocy onezdajszej w mieszkaniu Ic- 
ka Cukiera przy ulicy Drewnowskiej 21 
rozegrał się straszliwy dramat, 

'P. Cukier od dłuższego już czasu po 
zbawiony był pracy. Dawniej, gdy pra 
cował jeszcze w fabryce, jako robotnik 
działo mu się nie najgorzei. Zarobki 
wystarczały niu na utrzymanie żony ł 
trojga dizeci, a że był człowiekiem spo- 
kojnym i pozbawionym większych pre- 
tensji wiec nie skarżył się na los. 

Lecz kilka miesięcy temu został po- 
zbawiony pracy. 

Stało się to właśnie w tym okresie, 
gdy żona znajdowała sie w odmiennym 
stanie i spodziewała sie w krótkim cza- 
sie dziecka. 

Pan Cukier stracił głowę... Nie miał 
bowiem żadnych zaoszczędzonych pie- 
niędzy, a skromna zapomoga. którą 0- 
trzytnywał, nie mogła starczyć na utrzy 
manie całej rodziny. 


. Do spokojnego mieszkania przy uli- 
cy Drewnowskiej 21 zajrzała nędza.. 

Pan Cukier pod wpływem utraty 
pracy zmienił się do niepoznania. 

Dawniej był spokojny, wesoły i dla 
każdego uprzejmy, teraz zaś stał się po- 
nury, zdenerwowany j począł rzucać się 
na ludzi. 

Wezwany lekarz oświadczył, iż Cu- 
kier jest chory nerwowo. 

Gdy małżonka jego po szczęśliwym 
porodzie podniosła się z łóżka, zajęła 
się pielęgnacią męża podług wskazań 
lekarza. 

Mimo jednak usilnych z jej strony 
zabiegów, stan chorego pogarszał się z 
każdym dniem. 

Przedwczoraj od rana już p. Cukier 
by” niezwykle podniecony. 

Przed południem przechadzał się po- 
nuro po skromnej izdebce. Nagle za- 


trzymał się przed oknem i począł zdej-| ty 


mować szybko kołnierzyk. 


raditzne samobójstwo 15-letniej łodzianki 


Odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru przy łóżku 
ukochanego, Który nią pogardzał. 
Właściciela broni pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


Łódź, 25 lutego. 


"W iednym z domów przy ulicy Ła-|* 
riewnickiej zamieszkuje rodzina Adam- 
kieswiczów, składająca się z męża, Żo- 
ty i dwojga dzieci. 

Adamkiewicz pozostawał od dłuższe 
go czasu już bez pracy, wobec czego 
starał się jedną ze swych córek 

t5-letnią Józię wysłać do szwagra, 
zamieszkującego w Kielcach. 

Po dłuższej korespondencji, krewny 
t Kielc, niejaki Kaczmarek, zgodził się 
na przyjazd kuzynki i 
Adamkiewiczówna przed dwoma mie- 

siącami opuściła Łódź. 
udając się w drogę do wuika. 

Natychmiast po przybyciu do Kielc, 
Adamkiewiczówna wysłała list do rodzi 
ców, że czuje się doskonale wśród kre- 
wnych, przyczem zaznaczyła, że naj- 
większą sympatją obdarza 17-letniego 
kuzynka Stefana, który ma 

„śliczne, czarne oczy i jest ogromnie 
sympatyczny“. 


Rodzice. zadowoleni z losu swej cór 


ti, nie martwili się nawet, gdy następne 

listy przychodziły coraz rzadziej, aż 

wreszcie 

Józia wogóle nie dawała znaku życia 
o sobie. 

Wujek natomiast, zapewniał Adam- 
glewiczów w listach, że córka ich czuje 
się wyśmienicie i tak wesoło spędza 
czas, że 


Stefan Kaczmarek nie zwracał uwa- 

gi nawet na młoda 

„gaske“ z miasta Łodzi, 
lekceważył ją sobie poprostu, okazując 
brak wyrozumiałości dla gorących ou- 
czuć Adamkiewiczówny. 

Przed kilku dniami między młody- 
mi rozegrała się 

dramatyczna scena rozstania, 

Adamkiewiczówna zdobyła się na 
odwagę i wyznała kuzynkowi swą mi- 
łość, na co otrzymała bolesną odpo- 
wiedź, że 

„ic z tego nie będzie”, 
albowiem kocha już inną... 

Adamkiewiczówna zagroziła mu 
wówczas, że odjedzie, wróci do Łodzi, 
gdyż dłużej nie może tu wytrzymać, 
lecz groźby te nie odniosły żadnego 
skutku, wręcz przeciwnie, spotkały się 
z aprobatą zatwardziałego przeciwnika 
pięknych łodzianek. 

Zrezygnowana  Adamkiewiczówna 
postanowiła rzeczywiście wyjechać do 
Łodzi, lecz w ostatniej chwili zmieniła 
zamiar. . 

Poco miała wracać do domu rodzin- 
nego? 

Rozgoryczona i złamana na duchu 
zastanawiała się nad swym losem w 
ostatnim dniu przed wyjazdem i nagle 
błysnęła jej w głowie szalona myśl: 

— Samobójstwo!... 


Wiedziała o tem, że wuj przecho- 


wuje w mieszkaniu broń, postanowiła 
więc 
odebrać sobie życie wystrzałem z 
rewolweru. 

W mocy, gdy wszyscy spali, Adam- 
kiewiczówna zakradła się do pokoju 
wujka 
i wyciągnęła z jego szuflady rewolwer 

Następnie weszła do pokoju, w któ- 
rym spał jej ukochany, 
ucałowała go lekko w czoło I przy jego 
łóżku przystawiła lufe rewolweru do 

- skroni i pociągnęła za cyngiel... 

Rozległ się strzał. 

Adamkiewiczówna 

padła natychmiast na ziemię. 

Domownicy zerwali się na nogi. 

Rana była Śmiertelna. Zawezwano 
karetkę pogotowia, którego lekarz 
skonstatował zgon. 

Na miejsce wypadku przybyła ko- 
misja śledcza, która wszczęła w tej spra 
wie energiczne dochodzenie. 

Stwierdzono, że Kaczmarek mimo 
istniejącezo w tei sprawie rozporządze 
nia nie zabezpieczył należycie rewol- 
weru od dostania się do rąk niewłaści- 
wych, lecz trzymał go w otwartej szu- 
fladzie. 

Z tego powodu 
pociagnięto Kaczmarka do odpowie- 

działności sądowej. 

Ponura ta tragedja wywołała w mie 
ście zrozumiałą sensację. ab. 
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niema nawet czasu ña pisanie listów 
do rodziców. 

A tymczasem  15-letnia łodzianka 

przeżywała na gruncie kieleckim jedną 

z tych tragedji, które powodują w życiu 


Pn Uoielski Wynalazł 


osób miedoświadczonych  nainieszczę- 
śliwsze wypadki. EFTE 
Adamkiewiczówna zakochała się cda SEA Kdz, kły ee 
<— a rman, "Cie 
oś w fFrietnim kuzyńku Ste przyulicy Cegielnianej 118 złożył w po- 


licji oryginalne zamcicowanie o jednym 
ze swych lokatorów. 

» W domu iego od dłuższego czasu za- 
mieszkiwał piekarz Jan Usielski, które- 
go kiika dni temu eksmitówano. 

Pan Usielski nie chciał jednak zrezy 
znowąć ze swego mieszkania i dążył 
wszelkiemi środkami do uzyskanie go 
po raz wtóry. 

I oto p. Usielski wpadł na oryginal- 
nv pomysł. Udal się do dożorcy domu, 


Pierwsza miłość 15-letniecj dziew- 
tzynki zawierała tyle egzaltacji i mło- 
dzieńczego porywu, że Adamkiewiczó- 
wna zapomniała o rodzicach, o świecie 
całym, 
składając swe życie u stóp 17-letniego 

ohłopca.... 

Niestety młode serduszko 
zostało hrabiem wyzajemności. 


zrażone 


„Mosód na etonicję 


Wprowadza się po raz wtóry do mieszkania, z któ- 
rego musiał się wyprowadzić. 


rej był iuż wymeldowany i wpisał do 


niej powtórnie swe nazwisko. 


P. Usielski przypuszczał, iż przez za 
meldowanie policyjne. które stwierdzi, 
iż jest mieszkańcem domu przy ul. Ce- 
zielnianej 115, uzyska z powrotem swe 
mieszkanie i w tym też celu udał się 
z książka do komisariatu. 

Do sprawy tej wmieszał się jednak 
gospodarz domu, który w katezoryczny 
sposób zaprotestował przeciwko tej for 
mie wprowadzania się lokatorów. 

W sprawie tei policii przeprowadza 


; wziął od niego książkę domowa. w któ! śledztwo. 
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— Tasak mi dajcie! — wołał. 

Znalazł go wreszcie. Gdy zarmie- 
rzył się nim, pragnąc pozbawić się $y- 
cią, żona wyrwała mu go z ręki. 

P. Cukier rzucił się na nia, diawia: 
ią za gardło. Dzieki interwencii loka- 
torów oszalałego osobnika obezywład- 
niono. 

Po południu uspokoił się. Wieczo: 
rem cała rodzina, jak zwykle, udała się 
na spoczynek. 

O godzinie 12-ej Cukier obudził sit 
nagle z dzikim wyciem, które obudziłe 
wszystkich, Przestraszone dzieci po- 
częły płakać, a matka ich podskoczy 13 
do łóżka męża. 

Ujrzała straszliwą scenę. Mąż je 
stał w koszuli na łóżku, dziko oglądając 
się dokoła. 

Gdy chcłała go uspokoić, małżonek 
jej podskoczył do okna, które szybko o- 
orzył. 

Pochwyciła go za rękę, wyrwał sie 
jednak į wyskoczył z trzeciego pietra 
na podwórze, 

Po chwili rozległy się dwa przera: 
żliwe krzyki. 

To wołał o pome zbroczony krwią » 
połamanemi rękoma i nogami leżący na 
podwórzu w koszuli p. Cukier oraz jega 
małżonka, która zemdlała w mieszka- 
nin. Straszliwa tragedja rodzinna za: 
alarmowała wszystkich mieszkańców 


omi 

Zawiadomiono natychmiast poroto 
wie è policję. s e 

Cukiera w stanie poważnym odwie- 
złono do szpitala przy ulicy Drewnow- 
skiej nr, 75 | 

Lokatorzy domu zaje się nieszczę 
śliwą kobietą, która rozchorowała się. 

Czwórka jej małych dzieci znalazłx 
chwilowy przytułek u jednej z sąsładek 

Jak się dowiadgjemy p. Cukier 
zmarł w szpitalu wczoraj w godzinach 
wieczornych w strasznych mękach, 


HUMOR i SATYRA. 


Goście w kabarecie (o śpiewacze 
która właśnie występuje): Ta jest wca- 
le nie zła, ale w jej wieku nie idzie się 
do kabaretu. 

Jeden z gości: W jej młodości nie 
było jeszcze kabaretów. 

Naczelnik więzienia osobiście zawia 
damia złodzieja, że jego kara skoficzo- 
na. Przy tej sposobności upomina odche 
dzącego więźnia, by wytrwałą pracą 
zarabiał na kawałek chleba. Na zakoń- 
czenie mówi: 

— Skończyłem. Zapamiętaj egoo mê 
je stowa. Pracuj! 

Więzień ani rusza się z miejsca. 

Naczelnik więzienia zdźiwiony pyte 
się go: 

— Na co czekasz? 

— Na moje wytrychy. W jakiż. Spa 
sób będę pracować. 


KATASTROFA. 
No wiesz, ta twoja nowa suknia 
wygląda wcale przyzwoicie. 
— A widzisz. Odrazu u krawcowe! 
przeczuwałam coś niedobrego. 


NIEPOROZUMIENIE. 


Pan do nowego szofera: Pojedzie= 
cię dziś z panią do teatru. 

Szofer: Niestety nie mogę. Kufer z 
rzeczami, gdzie mam irak, nie nadszed! 


jeszcze. 
OBURZAJĄCE. 

Pośrednik małżeństw, któremu nx 
wypłacono prowizji. To jest rzeczywi- 
ście oburzające. Jak pan sobie może 
wyobrazić szczęśliwe pożycie z żona 
za którą pan jeszcze nie zapłacił? 
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PO PODRÓŻY POŚLUBNEJ 
No. jakżeż wypadła podróż poślubna * 
— Mówię ci, cudownie. Wszyscy nas 
brali za parę kochanków. 
SŁUSZNA KONKLUZJA 
Młody lekarz: W ciągu tygodnia sze 
ściu moich pacjentów uzyskafo zdrowie. 
Stary lekarz: Nie dziwnego. skoro 
pan przesiadujesz całemi dniami w ka- 
wiarni i zaniedbuje swoich pacientów. 


NASZA 
RODACZKA 


n ini 
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PORAZ PIERWSZY W POLSCE!!! 


W ROLI 


EGZOTYCZNEJ 
33 Tragiczna 


nienawiść 
dwóch ras 
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Polska nie może stać w tyle Europy,=a oświatą jeszcze nie może- 
my się pochwalić! 


Z prawdziwą dumą możę każdy ło- 
dzianin powiedzieć, że najsilniej odczu- 
wa potrzebę ośwfaty i najwięcej już w 
tym kierunku uczynił. 

Istotnie też Łódź wyprzedziła caty 
kraj, wprowadzając powszechne nau- 

czanie przymusowe. 
a więc ustalając pewne minimum wie- 
dzy, której posiadanie staje się ustawo- 
wym obowiązkiem obywatela. 

Należy przyznać, że wprowadzenie 
przymusu szkolnego wysunęło Łódź w 
szeregu miast polskich. 

Nie wystarczy jednak sam tylko prze 
pis wówczas, gdy napotyka na upór ltt- 
dzi, którzy nie są w stanie pojąć znacze 
nia wiedzy. Mamry niewesołe fakty. 

Coraz częściej słyszymy © pociąg- 
nięcin 
do odpowiedziałności rodziców, którzy 
ramiedbują posyłania swych dzieci do 
szkoły ł ponoszą za to odpowiednią 

karę grzywny, lub aresztn. 

Nie chodzi tu jednak o wywarcie pre 
sf, aby rodzice pod wpływem bata wi- 
szącezo mad nimf 

stosowali inny bał wobec dzieci, 
wypędzając ich z domu do szkoły. 

Obowiązkiem rodziców i wycho- 
wawców jest oddziałać ma dziecko tak, 
żeby zrozumiało, że 
szkoła nie jest takim samym ciężarem 
dla nich i ich rodziców, jak np. podatki, 
ale że jest miejscem, w którem serca 
ich i umysły kształcą się i doskonalą. 
TUTTI CZEFTRWYCOW WEMORUWIZACTYEJ 


Zezwolenia na import 
nie będą prolongowane. 


Jak nas informuje stowarzyszenie 
kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73) ter- 
miny, wskazane na zawiadomieniach o 
przyznaniu pozwoleń na przywóz z za- 
granicy towarów (obecnie winny być 
wykupywane w ciągu 21 dni), w żad- 
nym razie prolongowane nie będą, po- 
dobnie, jak to miało miejsce w roku ub., 
gdy udzielono prolongaty do 42 dni. 

Prolongaty terminów, wyznaczonych 
do przywozu na oryginalnych pozwole- 
niach, wydanych na poczet kontyngen- 
tów 1925 r. (do dnia 31 stycznia 1926) 
nadal udzielane nie będą. 

Niewykorzystane jednak pozwolenia 
z kontyngentów na rok 1925, załączone 
do nowych podań, przyznają petentowi 
prawo pierwszeństwa przy korzystaniu 
z kontyngentów 1926 r., o ile w ramach 
ich stosowne rezerwy istnieją, oraz o ile 
podania w ten sposób uprzywilejowane 
złożone zostały do centarlnej komisii 
przywozu za pośrednictwem organizacji 
opinjodawczych. 

O prolongowaniu oryginalnych no- 
zwoleń przywozowych z kontyngentów 
1926 r. wydane zostaną specjalne posta- 
uowięnia. 


Dopiero właściwe zrozumienie obo- 
wiązku szkolnego będzie prawdziwą 
zdobyczą społeczną. 

Jeżeli dziecko, wysłane do szkóły 
przez ojca lub matkę, zaźrwożonych gro 
żącą karą, 
ucieka z lekcji, albo po powrocie do do- 
mu używane jest do ciężkich prac po- 

mocniczych, 


to znączy, że rodzice wychowujący je 


nie dorośli jeszcze do swego zadania. | 

Na szczęście w Łodzi zrobiono już wie 
le dla oświaty. 

Już nie jedno miasto przysyłało swe 
delegacje dla zbadania organizacji szkol 
nictwa powszechnego, a nawet stolica 
wskutek braku lokali nie posiada sto- 
sunkowo takiej ilości szkół, jak Łódź, i 
tak świetnie zorganizowanego naucza- 
nia, 


Irzędnik pabjanichiego magistrali 


rzucił się pod koła pędzącego pociągu i po- 
niósł śmierć na miejscu. 
Podobno — przyczyną rozpaczliwego kroku były 
kłótnie w rodzinie. 


Przy ulicy Konstantynowskiej w -Pa- 
bjanicach mieszkał 24-letni Jan Guga, 
urzędnik pebjenionagy magistratu, 

Guga był sumiennym pracownikiem, 
cieszył się ogólną sympatją przełożo- 
nych A po i kolegów, z którymi razem pra- 
cował w biurze, 

Od kilku dni zauważono, że G, zmie- 
nił się do niepoznania. 

Spóźniał się do biura, pracował ogean 
nie nerwowo, z nikim nie rozmawiał ı z 
twarzy jego znikł pogodny uśmiech, za- 
miast którego zjawił się ponury wyraz 
smutku i przygnębienia, 

Nikt nie mógł dociec istotnej przyczy 
ny zmiany nastroju p. G., 

Opowiadano sobie na ucho przeróżne 


Ulgi wojskowe nie 


:o: 


wersje, które raczej traktowane były 
pena wszystkich jako żart, niż jako praw 
a. 


Między innemi rozniosła się po mie- 
ście pogłoska, że w domu Guga wynikły 
niesnaski na tle rodzinnem. 

Krążyły wersje o tem, że p. G. pokłó- 
cił się z rodzicami, którzy nie pozwalali 
mu na zawarcie związku małżeńskiego z 
jego narzeczoną, 

czoraj o godzinie wpół do dziewią- 
tej zrana Guga udał się do parku Wolno- 
ści, a stamtąd przedostał się na tor ko- 
lejowy poczem rzucił się pod koła po- 
ciągu towarowego, mknącego z Łodzi do 
Ostrowa. 
G. poniósł śmierć na miejscu 


przysługują słucha- 


„ czom Wolnej Wszechnicy. 
Nieuzasadniony upór min. Grabskiego jest 
przyczyną tej anomalii. 


Dnia 3 marca mija termin, do które- 
go słuchacze Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej dostali odroczenia służby wojsko- 
wej. — 

Tymczasem zabiegi W. W, P. u mi- 
nistra Grabskiego, poparte przychylną 
opinią komisji kultury i oświaty sena- 
tu, w sprawie ulg wojskowych dla słu- 
chaczów W, W. P. nie przyniosły po- 
myślnych rezultatów. 

Pan minister Grabski, opierając się 
nadal na błędnem mniemaniu, iż Wolna 
Wszechnica Polska nie ma zorganizowa 
nej systematycznie nauki, jak w wyż- 
szych uczelniach“ | wobec tego 
„nie może być uważana za równorzęd- 
ną z wyższemi zakładami państwowe- 

mi“, 
mniemania, które wielokrotnie już ar- 
gumentami, zdolnemi przekonać każde- 
go, usiłowano naprowadzić na drogl pra 


wdy, nie chce j nadal zgodzić się na 
ulgi wojskowe dla słuchaczów tej u- 
czelni. 

Semestr letni W: W. P. rozpoczął się 
już 17 bm., stawiając wielu słuchaczów, 
którzy służby wojskowej jeszcze nie od- 
byli i nie posiadają matur, w położeniu 
mocno kłopotliwem. 

Różnica w programie i organizacji nie 
w systemie nauki między W. W. P, i 
uniwersytetaini państwowemi, nie mo- 
że być źródłem wniosku, iżby słucha- 
czom W. W. P. służba wojskowa mu- 
siała przerywać studja, tembardziej, że 
uiga wojskowa przyznana została 

wielu szkołom prywatnym, 
nawet tym, które istnieją jako samodziel 
ne jednostki przy W. W. P., nie mówiac 
już o szeregu szkół specjalnych, nie za- 
liczonych do kategorji szkół akademi- 
ckich, 


Mimo to napiętnować musimy, chos 
ciażby nieliczne, fakty uchylania się od 
obowiązku szkolnego, 
co jest nietylko pośwałceniem obowiąz- 
ku obywatelskiego wobec społeczeń- 
stwa i prawnego wobec ustawy, ale też 
najwyższego obowiązku — wobec włas- 

nych dzieci, 

Musimy osiągnąć jeszcze tę doskona« 
łość, któraby Łódź postawiła za przyk- 
ład dla innych miast, żeby usunąć szkod 
liwy, nierozumny stosunek do obowiązku 
szkolnego, jako do ciężaru, nałożonego na 
społeczeństwo przez władze. 

Na konierencjach z nauczycielami 
coraz częściej słyszy się zdrowe pogląd? 
wyrażane przez troskliwych rodziców i 

wychowawców. 

Poglądy te, świadczące o szczerem za 
interesowaniu się nauczaniem dziecka, 

winny stać się wyrazem całego społe- 

czeństwa. 

Musimy ostatecznie wyplenić analfave« 
tyzm, tę największą plagę społeczną, a 
której dzisiaj może mówi się mniej, niż 
kiedykolwiek, z powodu ciężkiego kryzy 
su trapiącego ogół, lecz 
nic nie powinno osłabiać wałki z ciem: 

notą į zacofanięm. 

Szkoła jest bezpłatna, nawet dla do 
rosłych istnieją wieczorowe kursa-hez- 
płatne — a nieocenianie tego dobrodziej 
stwa przynosi tylko wstyd. 

Rozpocznijmy propagandę oświaty. 
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Samobójstwa z głodu 


mnożą się z przerażającą szyb» 
kością. 

Nędza bezrobotnych wzrasta z każ» 
dym dniem — Dziesiątki tysięcy ludzi, 
pozbawionych jest już od szeregu mic- 
sięcy środków do życia. 

Głód i chłód pchają ludzi do rozpacz 
liwych kroków. Oto, jak wynika ze spra 
wozdań urzędu pośrednictwa pracy, w 
Warszawie w grudniu było 26 wypad- 
ków samobójczych z powodu braku pra 
cy i mieszkania! 

Ta przerażająca statystyka winna 
zwrócić wreszcie uwagę wszystkich 
czynników miarodajnych, zarówno rzą 
dowych, jak samorządowych i społecz- 
nych na tę straszną nędzę, jaka panuje 
wśród bezrobotnych. 

oT NOGRAFJI wy- 
ucza Wszyst- 
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kich listownie bez- 
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pagandy Instytut 
Stenogreficzny An- 
Choroby skórne 
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toniego Wojnara, 
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Warszawa, Krucza 
N 26. 69-35 
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róg Zawadzkiej, przy Krzyżu 
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Dramat w sądzie w Montreal, 
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Adwokat zabił człowieka, którego 


m m 


Czarnogórska Joanna D'Arc 


uwięziona za wytrwałą walkę o niepodległość ojczy: 


przed chwilą ocalił od śmierci. 
Był to morderca jego ukochanej narzeczonej. 


Sala sądowa przysięgłych w Montre 
al była niedawno widownią dziwnego 
dramatu, którego motywów nikt z obec 
nych nie umiał sobie narazie wytłuma 
czyć. l 

Dobiegała właśnie końca rozprawa 
przeciw włóczędze, nazwiskiem Querel, 
oskarżonemu 0 zabójstwo zamożnego 
właściciela ziemskiego. Podsądnego bro 
nit adwokat Jan Bouron, słynny obroń- 
ca w sprawach karnych. 

Dzięki jego obronie sędziowie przy= 
sięgli odpowiedzieli przecząco na zada- 
ne im pytania, poczem oskarżony został 
uwolniony. Zdaniem stałych bywalców 
ta procesach adwokat Bouron dawno 
nie wypowiedział tak świetnej przemo- 


y: 4 

Po skończonej rozprawie Bouron u- 
dał się do sali, zarezerwowanej dla a- 
dwokatów, zdjął togę i już miał opuścić 
gmach sądu, kiedy woźny oświadczył 
mu że klijent iego Querel pragnie się z 
nim widzieć, 

Adwokat wzruszył ramionami. Nie 
miał wcale ochoty widzieć jeszcze raz 
swego klijenta, zwłaszcza teraz, gdy je- 
go rola obrońcy się skończyła. Rozu- 
miał jednak, że nie wypada odmawiać 
człowiekowi, przychodzącemu prawdo- 
podobnie z wyrazami podziękowania. 
Polecił więc woźnemu, aby go wpuścił. 

Co zaszło między włóczęgą, a jego 
bbrońcą, tego przez pewien czas nie u- 
miano dociec. Faktem jest, że w dwie 
minuty później usłyszano na korytarzu 
strzał. Pierwszy rzucił się woźny do sa 
l, za nim nadbiegło kilka osób. Ujrzano 
Querela leżącego na podłodze, twarzą 
do ziemi, bez oznak życia. W głębi sali 
przy stole, obok szafy z ubraniem stał 
adwokat Jan Bouron, trzymając w ręku 
rewolwer. 

Jeden z adwokatów podbiegł do nie 
ro, pytając: . 

— Na Boga, co się tu stało? 

Bouron uśmiechnął się smutnie i od 
sowiedział mu: 

— Jeżeli pan będzię mnie bronił, bę 
fzie miał pan sposobność dó wspaniałej 
:o się zowie obrony. 

W chwilę później Bouron został a- 
esztowany. 

>o 

Wobec sedziego śledczego adwokat 

tie robił żadnych trudności z pódaniem 
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Antoś zapalił małą lampkę naftową, 
stojącą na oknie. Blade światło rozpeł- 
zło się powoli po izbie, rzucając dokoła 
ponure blaski. 

— Józek, daj wódki... 

Siadł przy stole i rozciągnął leniwie 
ramiona. Nagle wzrok jego padł na bia- 
łą kartkę papieru, zapisaną ałówkiem. 
Wziął ją czemprędzej do ręki. 

— Spóirz-no, — zwrócił się do Józ- 
ka — zdaje się, żeśmy dostali jakiś liś- 
cik... Przynieś lampę... 

Przebiegł szybko wzrokiem 
Kartki i podał ją Rutczakowi. 


treść 
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ly na ile 


przyczyn, które go skłoniły do zabój- 
stwa człowieka, wydartego Śmierci 
przed pół godziną przez niego Samego. 


Querel przyszedł istotnie podzięko= 
wać swemu obtońcy, poczem wydobył 
z zanadrza jakis mały przedmiot, Adwo 
kat nie chciał go przyjąć, wreszcie je- 
dnak, na slino nalegania tamtego, ski- 
nął głową na znak podziękowańiia. 


Querel roześmiał się szeroko. 


~- To pamiątka mojej pierwszej spra 
wy. Niczego mi nie mogli dowieść. Wte 
dy toby mnie może i pan nie wyciągnął. 


Poczem odwrócił się i odszedł. 


, Botron automatycznie sięgnął po pa 
kiecik, rozwinął i zajrzał, Był to mały 
medaljonik z fałszywego złota, a wee 
wnątrz jego własna fotografja z przed 
30 lat. 

Cała przeszłość stanęła mu żywo 
przed oczyma. W jednej sekgindzie od- 
żyła nanowo tragedja jego życia. 


Po ukończeniu wydziału prawnego 
Bouron zaręczył się. Na kilka dni przed 
ślubem narzeczona, którą ubóstwiał, zo 
stała zamordowana przez uduszenie. 
Niewyśledzony nigdy morderca popełnił 
zbrodnię w celu rabunku, zabierając 
drobną sumę, stanowiącą oszczędności 
ofiary, poczem zerwał jej z szyi meda- 
lion, myśląc, że jest złoty. 


„Bouron odczuł tę stratę głęboko. 
Dziwnym jednak refleksem psychicz- 
nym, którego nie umieli sobie wytłuma- 
czyć nieliczni przyjaciele, znający jego 
tragedję, zamiast nabrać nienawiści do 
zbrodniarzy, młody adwokat poświęcił 
się właśnie ich obronie i na tem polu 
zyskał wziętość, a potem sławę. 


Niektórzy przypuszczali, że w ten 
sposób liczył, iż wreszcie odkryje kic- 
dyś mordercę ukochanej. 

Od chwili ujrzenia medaljonu do wy 
dybycia rewolweru i pomszczenia śmier 
ci narzeczonej upłynęło tyle czasu, ile 
potrzeba na przejście dużej sali z jedne 
gó końca na drugi. 


Opinia publiczna w Montreal jest po 
stronie Bourona. Przypuszczają po- 


wszecimie, iż zostanie uwolniony, ale z 
drugiej strony nie ulega watpliwości, że 
ten strzał mściciela był również kresem 
adwokackiej karjery głośnego obrońcy. 
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tajemnicy, skończyć się mogą tragi- 
nie. Nie cofnę się przed niczetn, na- 
wet przed naibardziej gwałtownymi 
środkami. Nie macie w tem żadnego 
iuteresu, by mi szkodzić. Zasłuży- 
łem sobie raczej na wdzięczność z 
waszej strony, bowiem gdyby nie ja, 
gnilibyście dziś jeszcze w więzieniu. 
Proszę wziąć to wszystko, co piszę, 
pod rozwagę, gdyż w obronie wła- 
snych spraw, będę mustat rczpra- 
wić się z wami bezceremonialnie. 


— |] co o tem sądzisz? — zapytał 


Antoś, gdy przyiaciel jego po wielu mo 


— Czytaj — rzekł — dowiesz się cie | zołach ukończył czytanie. 


kawych rzeczy. 

— To niby do mnie? — ździwił się 
Tózek. 

— Nie do ciebie, ale do nas dwóch... 
Przeczytaj... 

Czytanie sprawiało Józkowi nieco 
trudności, ostatecznie jednak zdołał 
zgłębić następującą treść „listu“: 


— Ot, co — odparł Józek i zrobił 


ruch, zmierzający do podarcia kartki. 
— Czekaj! — zerwał się z miejsca 
Kryspin. — Nie niszeż tego. 
— Bo co? 


— Ta kartka może się nam przydać 
— pdrzekł Antoś, chowając papierek do 


Uprzedzam. że wszelkie poczyria| kieszeni. — Najlepiei być w podobnych 
uła, zmierzające do wykrycia moiej| wypadkach mniej porywczym i oceniać 


sytuację na zimno. Co się tyczy tych po 


zny znikła „cudem* z więzienia. 


Z więzienia w Cetynji zbiegła w tych 
dniach Stelanja Markovic, uważana 
przez górali czarnogórskich za bohater- 
ke narodową i przyrównywana do Jo- 
anny D'Arc. 

Stefania Markovic pochodzi z rodu 
patrycjuszowskiego, dziadek jej dr. 
Bukasin Markovic w czasie najazdu 
Czarnogóry przez wojska  austrjackie, 
sformował oddział „komitadżów* i do- 
brze dał się we znaki wrogom, hapada- 
jąc ich i niepokojąc przy każdej sposob= 
noŚCi. 

Skoro rządy nad Czarnogórą objęła 
Serbja, dr. Marković nie złożył broni, 
stojąc niezłomnie na stanowisku sarno- 
dzielności swero kraju. 


W pracy dywersyjnej pomagała mu 
wnuczką Stefanja, która sformowała 
swą własną watahę i długi czas opiera- 
ła się wojskom serbskim. 

Dr. Markovica i Stefanię wreszcie u 
jęto i osadzono w więzieniu. 

Stary doktór tunkhął jednak z wię: 
zienia i uktywa się wśród niedostęp- 
nych gór swego kraju. 

Wnuczkę jego skazano na 15 lat wię 
zienia, 

Ucieczkę Stefanji Markovic przypi- 
sują cudowi. 

Straż więzienna nie zauważyła aby 
ktokolwiek wychodził z więzienia. 

Zamki i karty okienne w celi były nie 
naruszone a po uwięzionej ani śladu. 


Malpie gruczoły zawodzą — promienie 
— nigdy. 


Nowa teorja odmładzania. 


W towarzystwie lekarskim w Rzy- 
mie zademonstrował dr. Antonio Pais, 
kiłkunastu starców w wieku 70 i 68 lat, 
których odmłodził przy pomocy  sła- 
bych naświetlań promieniami Roentge- 
na. 

Dr. Pais jest przeciwnikiem metody 
dr. Woronowa i twierdzi, że przeszcze- 
pianie ludziom małpich gruczołów czę- 
sto zawodzi, natomiast promienie X 
działają zawsze skutecznie. 


Odmłodzeni starcy mają wprawdzie 
wygląd ludzi w sędziwym wieku, posia 
dają jednak wielką energię, oraz ochotę 
do życia i pracy. 

Dr. Pais zrobił przypadkowo swe od 
krycie. Czyniąc doświadczenia na cho- 
rych na malarję zauważył odmładzają* 
ce działanie promieni. 

Przez lat 7 prowadził dalsze badania 
aż wreszcie doszedł do zadziwiających 
wyników. 


Obroże ślubne zamiast obrączek. 
Głęboko symboliczna moda ta powstała w Anglii. 


W oknach jubilerów londyńskich u- 
kazały się. w ostatnich dniach obroże 
ślubne, które wedle najnowszego kapry 
su mody anglosaskiej mają zastąpić 0- 
brączki.. Obroże zrobione są ze złota i 
wyglądem swym przypominają kajdany 

Modę obroży ślubnych wprowadziła 
jedna -z działaczek  feministycznych, 
Miss Dora Blattfield, która zakochaw- 
szy się na zabój w pewnym gentlema- 
nie, zmieniła nagle swe dotychczasowe 
przekonania i oświadczyła na pożegnal 
nym meetingu, iż wyrzeka się emancy- 
pacji, albowiem największe szczęście 
znalazła w miłości i chce być posłuszną 
niewolnicą swego męża. t 


gróżek, jestem tego samego zdania, co 
ty. Nie sobie z nich nie będę robił, bo 
muszę wyświetlić prawdę. Od tego za- 
leży moja wolność, moje życie... Przy- 
siągłem sobie, że póty nie spocznę, pó- 
ki nie odstawię mordercv Sarneckiego 
na policję. r 

— Nim słońce wzejdzie, rosa może 
oczy wyijeść — zrobił sentymentalną 
uwagę Rutczak. — Ten gość — to cwa- 
ny lis, nie tak prędko da się ci złapać. 
Policja nic mu dotychczas nie mogła 
zrobić... 

— A bo policja wcale go nie szuka! 
— przerwał porywczo Antoś. 


— Placzego? — zdumiał się Józek. 


— Bo dla policji — zbrodniarzem, 
który zastrzelił Sarneckiego, jestem ja. 
Szukają mnie i — kwita... Nie wiem, co 
tam dzisiaj pomyślą, ydy znajdą na ku- 
rytarzn cielsko zabitej małpy... Ale! — 
tu, Kryspin uderzył się z całej siły po 
kolanach. — To dopiero los!... 


Widząc zaś zdziwioną minę Józka, 


dodał: — Zrozum — przecie oni znajda 
tam znowu moje ślady... 
— Fiu — gwizdnął w odpowiedzi 


Rutczak. Antoś wychylił haustem kieli- 
szek wódki i zagryzł kiełbasą. 

— Niech tam — ja się o to nie będę 
martwił — rzekł, zapalając papierosa. 
— Moza gromadzić poszlaki przeciwko 
mnie, moga myśleć co chcą, a ja robię 
swoje... Nie dam sie i — kwita! 


— 0. to mi się brachu podoba! — za 


Na dowód zaś pokory włoży na szyje 
obrożę ślubną zamiast obrączki. 

Miss Blattiield wygwizdano, lecz mo 
da wprowadzona przez nią znalazła wic 
le zwolenniczęk. 

MFTESTEM ST TRANOATZOOWW TO SPIE DTR PE 


ZAWODOWO. 

Artysta dramatyczny X. wstąpił w 
związki małżeńskie. Po kilku tygo% 
niach spotyka kolegę po fachm. 

— No, stary — woła spotkany — jak 
się czujesz w roli małżonka ? 

— Zawodowo! 

— Jakto? 

— Codziennie mam scenę. 


wołał Józek z niekłamanem uznaniem 
Takich to lubię. 

Nalał kieliszki. 

— Za twoje zdrowie i — Janki.. 

— Dziękuję — mruknął Kryspin 
oblewając się po uszy szkarłatnym rv 
mieńceni. 

— Jedno musimy wziąć pod uwagę 
— rzekł Rutczak, stawiając kieliszek na 
stół — tutaj nie możemy już dłużej pò- 
zostawać. Ten „małpi gość“ zacznie 
przedewszystkiem od tego, że wsyp 
nas przed policją... Wygra na tem po- 
dwójnie: przedewszystkiem — uwolni 
się od nas, pozatem—odda policii „zbro 
dniarzaą*, to znaczy niby ciebie, czem 
odwróci uwagę od swojej osoby. 

-— Mm... masz rację. ale ia na to nie 
nie poradzę. „Sprawy mieszkaniowe” -- 
to twoja specialność... 

— Dobrze... odparł Józek — ja sie 
już o jakieś pomieszczenie dla nas wy: 
staram... Prześpię się troszeczkę i już 
ruszam na miasto... 

— Pójdę z tobą.. Nie mam tu doco 
zostawać... 

-- Jak wolisz... Przerobimy sobie 
tylko fiziomordy — to będzie bezpiecz- 
niej. 

Zdyiutchnął płomień w lampce i cl- 
siał się na posłanie. Za jego przykła- 
dent poszedł Antoś. 

Zaledwie w izdebce rozległa Się po 
tężne chrapanie Józka, drzwi się uchy 
lity powoli, a na progu staręła skulona 
postać meska. 

(D. c. n.) 
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Nadinspektor banku fran- 
cuskiepo p. Raymont, 


utóry w tych dniach przybył do 
Berlina w celu złożenia zeznań, 
dotyczących technicznego wyko- 
nania banknotów, sfałszowanych 

na Logro 


£uropa przyjmuje kul- 
turę murzyńską, 

słucha jazz-bandów, wielbi 

tańce murzyńskie, czesze 
się a la buszmenka. 


Najmodniejsza fryzura damska nosi 
mazwę „wuszi - wuszi'* i propagowana 
jest przez paryskich fryzjerów. 

Głowa kobieca nczesana wedle wska 
zań najnowszej mody przypomina fry- 
zurę Buszmenów | urok jej polega na 
licznych, drobnych loczkach ułożonych 
w formę kulistą. 

Celem podniesienia „piękna“ takiego 
uczesania niezbędne są duże kolczyki Ww 
uszach i barwne świecidełka na szyi, 

W ten sposób ustrojona elegantka, 


ńzypomina wyglądem córę puszcz 
kańskichu 


Pościg za zbrodniarzem 


w aeroplanie, 
Niezwykła przygoda amerykań- 
skiego detektywa. 

New Jork, 24 lutego. 

Ameryka jest pierwszym krajem, w 
którym aeroplan użyto do ścigania zbro 
dniarza. 

W „Royal-Palm* hotelu w ostatnich 
dniach zginęło wiele klejnotów i wiek- 
sze sumy pieniędzy. 

Onegdaj zniknął murzyn, portier ho- 
telu, wobec czego padło na niego podej- 
rzenie. 

Za pomocą iskrówek dowiedziano 
$ię, iż murzyn znajduje się na pokładzie 
okrętu, 

Detektyw, który chciał go areszto- 
wać, porozumiał się z pewnym pilotem 
pomocnikiem, poczem na hydro- 
puścił się w pogoń za statkiem. 

p omimo, że statek oddalony był o 70 
„ilometrów, dopędził go jeszcze, a kie- 
y 2 BSODJAA spuścił się na wodę, de- 
ktyw skoczył do morza, dopłynął do 
retu, wdrapał się na pokład j areszto 
wa murzyna. 
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„ila gapę" 
chcialo parlynąć za chlebem 
10 poiskich bezrobotnych. 


Berlin, 24 lutego. 
Pod pokladem parowca belgijskiego 


Emma Hartbusz”, jadącego z Slang 
do Antwerpii, znale: zjono ukrytych 
NARC lych, wśród nich iedńą EO, 

Sarn się, żę są to robotnicy pol- 
ścy. ktûrzy w poszukiwaniu pracy i 
chist A, usi łoś wali „na gapę* odbyć por 
Uróż do Belcji. 

Wszystkich wysadzono w ilaibliż- 
szyn porcie niemieckim. i oddalo w re- 
cc policji, 
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Sensacyjne aresztowanie w Moskwie. 


kusik miu ogame męki mie daję rad, 


za pomocą której porozumiewał się Z Paryżem, | 
Berlinem i FHamburgiem. i 


Moskwa, 24 lutego. 
Spec. służba tel. „Expressu“. 

Wezorai po porozumieniu się władz 
wojskowych z prokuratorem sądu okrę 
gowego 
aersztowany został naczelnik telegrafu 

kolejowego Bałałajkin. 

Aresztowanie Bałałajkina, wedle po 
głosek, motywowane jest tem, iż urzą- 
dził on 

w celach szpiegostwa 

własną stację telegrafu pez drutu i zaj- 
mowa? się przejimowaniem depesz, 
wysyłanych z Moskwy do Petersburga 

Podczas rewizji na stacji telegrafu 
bez drutu stwierdzono na podstawie zna 
lezionych notatek, iż Bałałajkin 
porozumiewał się z Berlinem, Hambur- 

giem, Paryżem i innemi miastami. 

Aresztowany Bałałajkin 

osadzony został w więzieniu. 

Komisja śledcza zbadała naczelnika 
stacji, dozorcę; kontrolera urzędu tele- 
graficznego i naczelnika wydziału służ 
by ruchu, przyczem wszystkich wyżej 
wymienionych zawieszono w czynno- 
ściach aż do ukończenia śledztwa. 

Bałałajkin będąc jeszcze słuchaczem 
kolejowej szkoły technicznej, którą u- 
kończył przed trzema laty, 
zdradzał niezwykłe zdolności do mate- 

matyki i nauk technicznych. 

Pomimo młodego wieku dokonał uż 
kilku wynalazków i ulepszeń w dziedzi- 
€ ZWYZATZSZTET RZE WE ZET OZBZ A T ALERTO 


airy|40 lat siedział w wie- 


zieniu 
za zamordowanie swych 
córek. 


Wykaz wszystkich urzędników 
z przed 2 tysięcy lat. 


Jerozolima, 23 lutego 

Abu Muza, 105-letni robotnik arab- 
ski, zamieszkały w okolicach Hebronu, 
skazany został na 10 lat więzienia. Abu| ” 
Muza zamordował bowiem swą córkę, 
która prowadziła się niemoralnie. Cha- 
rakterystyczne, iż arab ten zabił już 
trzecią swą córkę z tych samych powo- 


nie techniki kolejowej, a zwłaszcza w 
zakresie telegrafu. 

Po ukończeniu szkoły otrzymał sa= 
modzielne stanowisko zarządzającego 
stacją telegraiiczna, gdzie oddał się stu 
djom nad telegrafią bez drutu i wkrótce 
osiągnął w tej dziedzinie nader pomyśl- 
ne rezultaty. 

Po skonstruowaniu udoskonalonego 
aparatu Bałałajkin urządził w pobliżu 
swego mieszkania 

improwizowaną stację nadawczą 
iw wkrótce udało mu się zawiązać sto 
sunk? ze stacją paryską, urzadzoną na 
wieży Eiffla. 


Powodern aresztowania Bałałajkina 
było, według pogłosek, zepsucie się 
stacii wojskowego: telegrafu beż drutu. 
przyczem powstało podejrzenie, iż 

sprawcą tego był Bałałajkin, ` 
któremu jakoby mogło to dopomóc de 
przejmowania i odcyfrowywania de- 
pesz. 

Z Petersburga niezwłocznie. wyje- 
chała do Moskwy specjalna kómisja, zło 
żona ze specjalistów w. celu obejrzenia 
urządzonej przez Bałałajkina stacji, Kta 
ra do czasu ich *przybycia stała opie- 
czętowana proez BOSE śledcza. 


Katastrofa w Monachium. A 


Fotografja nasza przedstawia kałastrofę w Monachium, 


spowodowaną eksplozją. 


Dom, w którym ekopiozia: nar 


stąpiła, TOREJ mocno „zgenełówany, 


i * 
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„Oszukiwał mnie w interesach i pastwi? się nad móją 
córką* zeznał w policji. 


Wiedeń, 24 lutego. ` 
W mieszkaniu kupca wiedeńskiego 


dów i przesiedział naogół za morder-i Franciszka Condele rozegrał się wczo- 


stwa dzieci swych 40 lat w więzieniu. 


raj krwawy dramat. 


Straszna katastrofa pożarowa w hofelu 
8 osób zabitych, 60—ciężko rannych. 


Boston, 24 lutego. 
(Spec. służba telegraf.) 

W dniu wczorajszym w hotelu „Mel 
vina* wybuchł pożar, wskutek któręgo 
8 osób utraciło życie, 60 osób zaś od- 
niosło ciężkie rany. 

W hotelu było wówczas około 150 
gości i wszyscy udali się już na spoczy- 
uek, gdy przechodnie zauważyli płomie 
mie, buchające z poddasza hotelu. 

Strąż póżarna musiała budzić śpią- 
cych. 

Pożar szerzył się z tak zastraszają- 


cą szybkością, iż w krótknn czasie cały |» 


budynck stanowił jedno morze płomie- 
ni. — Goście z górnych piętr minli od- 
wrto zamknięty. Poczeły się rozgry- 
wać wskutek tego straszne sceny. 

Pewna kobietą, która miała swój po 
kój na czwartiem pietrze, przy pomocy 
sporządzonej z prześcieradeł liny spuści 
la sie na: zie! mię. 


Inua Kobieta, która chciala spróbo- 


wać takiegn saniero sposobu ratunku 
lutracila na Irzeciem pietrze równowa- 
ge j spadła ua bruk uliczny, Pponoszac 


Śmierć na mic JScu, 


Wielu ludzi powyskakiwało z okien 


ich w trzymane w pogotowiu przeście- 
radła i materace. 

Około 60 osób wskutek tych niebez 
piecznych skoków odniosło ciężkie 
obrażenia ciała. 


Dopiero po dwugodzinnej ciężkiej 


pracy ogień ugaszono. W pewnym po- 
koju na piątem piętrze znaleźli strażacy 
zwęglone trupy całej rodziny, składają- 
cej się z męża. żony i dziecka. 


Condele podeżas sprzeczki: z Śwyt 
spólnikiem -Pragerem rzucił sięcnajń, po- 
ożył go na ziemię, poczeni eps 
roztrząskař inu £ OWE: i 

Po Popełnieniu. SLASZNEgO * „GŻyna. 

Condelie udat się sam do policji, „zdzi pol 
świądczył, iż popełnił morderstwo. De 
czynu tego skłoniły go następniąęe oko- 
liczności: . 
.. Condele prowadzi! z 'Pragórem. inte 
resy handlowe od. dłuższego” już czasu. 
Od roku 1924 był iego- spółnikiern, Drzý- 
czem Prager’oženi? sitz szesnąstoletiiiaj 
córką Condele. 

Jak Condele zdołał zauważyć, W od 
statnich czasach spólnik jego zdradzał 
go w interesach oraz pastwił się nad je. 
go córką. Po ostrej wymanie słów po- 
między Pragerem, a Condełem, ten o- 
statni rzucił się hań pragiiąc go zamor- 
dować. 


Prager ciężka ratiy uderzeniawj 


młotka przewicziony został do szpitała 


Właściciel ziemski—oszustem. = 


Wraz z żoną popełnił szereg nadużyć, siegajńcychj 
zawrotnych sum. 


Wrocław, 24 lutego. 
W dniu wczorajszym aresztowany 
zosta! w Neuwaldzie właściciel posia- 
dłości zielnskiej Berger wraz z swoja 
małżonką. Parka ta popełniła nadużycia 
kredytowe, Sięvające zawrotnyćch. miljo 
nowych sumi. 


Berger uciekł przed kilkoma miesią- 


wprost na ulicę, gdzie podchiwytyw ano | cami do Szwecji dokąd z różnych miast 


niemieckich w ysłano wślad za nim prze. 
szło sto listów gończych... Minio to spr; 
tny oszust zdołał zmylić czujność Ewi 
policyjnych i ukrywał się w pewiieh . 
szwedzkiem miasteczku, M 


Aresztowano go dopiero w chwili 
gdy. przybył z powrotem do swej byłei 
posiadłości ziemskiej, w której rozpo 
czął oszukańczą karjerę. 


= 


Otwarcia sezon pilki nożnej przez LI 


Mimo niepogody i fatalnego stanu boiska 
na widowni było przeszło 1000 osób, które 
ambitna gra wszystkich drużyn zadowoliła 


w zupełności. 
Mistrz Łodzi posiada niewyczerpany rezerwoar 
graczy pierwszorzędnych. 


L.K. S. I— G. M. S. I 6:2 (1:1). 


W niedzielę po poludniu, liczne rze- 
sze stęsknionych za dreszczami, jakie 
daje piłka nożna, pospieszyły na boisko 
Ł.K. S., gdzie mistrz Łodzi wystąpił z 
dwoma, można powiedzieć, |-klasowe- 
mi zespołami, w następującym skła- 
dzie: 

Zespół I A: 

Szalewicz — bramka; Kewalczyk, 
Kowalski Z. — obrona; Gabriel, Trzmie 
fa, Jasiński — pomoc; Durka, Miller, 
Radomski, Janczyk, Cichecki — napad. 

Zespół I B: 

Cybulski — bramka; Gałecki, Miko- 
fajczyk — obrona; Lisowski, Otto, Brze 
ski — pomoc; Sztollenwerk, Korcelli, 
„Lutowski”, Lange, Śledź — napad. 

Ocenić jest bardzo trudno, który z 
tych zespołów był jepszy natomiast fak 
tem jest, że drużyna | B grała mądrzej, 
iednem. słowem, ekónomiczniej. 

Na jei tł. zw. ekonomię sił, złożyło 
się przedewszystkiem dostosowanie się 
do rozmokłego terenu, na którym na nic 
nie przydała się technika, natomiast nie- 
zbędną była tu rutyna, choćby przy 
grze prymitywnej. 

Bó czyż może ktoś zaręczyć, że roz- 
crywki o puhar P. Z. P: N., które rozpo- 
czną się 7 marea nie będą odbywały się 
na gorszych ieszcze boiskach 

Dlatego właśnie podkreślamy, że 
drużyna wyszkolona wszechstronnie, 
jeżeli chce zwyciężyć, musi, stosownie 
do okoliczności, odpowiedni system gry 
zastosować. A o tem cała drużyna I A, 
z wyjątkiem Jasińskiego, który też był 
najlepszy na boisku, zapomniała zupeł- 
nie. : 

Zespół ten hołdując systemowi „wie 
kowania, czynił to w najgłębszeni na- 
wet błocie, czego nie można zarzucić 
drużynie I B. 

| charakterystyka graczy, dzięki 
stosowaniu tego systemu, t. i. dalekiego 
podawania, wypadłaby na korzyść dru- 
żyny I B, jednakże że wzgiędu na nieod 
powiadający wymogoni teren nie chcąc 
żadiego z nich niekorzystna oceną 
skrzywdzić, pozostawiimy ją aż do nor- 
malnych warunków. 

G. M. S. posiada bardzo dobre i am- 
bitne szeregi, które nie ulękły się gro- 
źnego oblicza mistrza, 
dnię czoła. 

' Przedewszystkiem |-sza drużyna G. 
M. S. pokazała swe ostre pazurki stając 
się groźną dla swego przeciwnika. Jej 
umiejętne wyzyskanie terenu sprawiło, 
że strzeliła ona mistrzowi Łodzi pierw- 
szą bramkę w sezonie, utrzymując ten 
rezultat przez dłuższy czas. — Jednak- 
że Ł. K. S. tej pierwszej strzelonej mu w 
sezonie bramki nie potrzebuje się oba- 
wiać i uważać jej za zły prognostyk na 
przyszłość. 

Przebieg gry, jak na pierwszy w se- 


zonie, dzięki ofiarnej grze, jakby nie by|Zuzanna Lenglen w otoczeniu przyjaciół 


stawiły mu go-: 


ło słabszych drużyn G. M. S., które nie 
dopuściły do murowania bramek, lecz 
stawiając godnie czoło, przysłużyły się 
do gry otwartej, interesujący. Tempo 
szybkie, mimo ciężkiego terenu, utrzy- 
mało się od samego początku, aż do 
końca, a poważna porcja bramek, bo aż 
17, zadowoliły widzów w zupełności. 

Już na początku gry strzela G. M. S. 
pierwszą bramkę, E. K. S. wyrównuje 
po pewnym czasie — pauza 1:1. 

Po przerwie robią obie strony zno- 
wu po jednej bramce i 2:2. Zwycięska 
bramka pada z karnego, egzekutor Ra- 
domski. 


Ku końcowi G. M. S. opada trochę na | : 
siłach, co wyzyskuje Ł. K. S: strzelając Lenglen jest nerwowa, 


jeszcze dalsze 4 bramki. 

Końcowy rezultat 6:2 dla Ł. K. S.. 
Bramki strzelili: Trzmiela 2., Radomski 
2 (1 z karnego), Janczyk i Durka po 1. 

Gra bardzo spokojna i fair, sędzia p. 
Fiedler, mial łatwe zadanie i wywiązał 
się zeń dobrze. 

Ł. K. S. I B — G. M. S. U 9:0. 

Zwycięzca ma znaczną przewage, 
która jednak uwidacznia się tylko w ila 
ści strzelonych bramek. Natomiast gra 
sama toczyła się na całem boisku i nosi- 
ła charakter zupelnie otwartej, zatem 
równorzędnej i interesującej, 

Sędzia, p. Izrael, dobry. 

Otwarcie sezonu przez Ł. K. 5, mi- 
imo niesprzyjających warunków, bo- 
wiem cały dzień był zimny, a po połu- 
dniu spadł rzęsisty, zimny deszcz, nale- 
ży uważać za udatne. Dzięki niskim ce- 
nom biletów wejścia publiczność stawi- 
ła się dość licznie, co winno nasze kluby 
do ruszenia w pole zachęcić. 

Fr. Romanek. 


H 
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nie zgromadziły 


Warszawa, w lutym 

W sali w „Podchorążówce*, wbrew 
szumnym zapowiedziom nie zgromadzi- 
ły najlepszych sił, ale raczej naibliż- 
szych dla organizatorów i najczęściej w 
programie nie notowanych. 

Z zapowiedzianych  górnoślązaków 
przyjechali; Klarowitz i Setke, miast 
Denisza i Snopka. Atrakcja meczu: La- 
skowski — mistrz armji — Denisz — 
„mistrz Polski“ — w wadze średniej — 
nie doszło do skutku. 

Gwoździem dnia były też dwa me- 
cze: por. Laskowski — Klarowicz, oraz 
Wende — Sefka Z siedmiu spotkań dwa 
te zasługiwały ze względu na siły pię- 
ściarskie i klasę czołową na uwagę, po- 
zostałe spotkania w tym 2 pary ucz- 
niów „Podckorążówki* — były lekcją 
RODOWA chyba, bokserów  debiutan- 
tów. 

Por. Laskowski w wadze 66 kilo 
(półśrednia). — Klarowicz —  śŚrednta. 
Spotkanie w trzech rundach zakończyło 
się przyznaniem zwycięstwa dla por La 
skowskiego na punkty. Miażdżącej prze 
wagi ze strony por. Laskowskiego, prze 
reklamowano go przez prasę sportową 
boksera nie widać było wcale. 

Poza serjami, które są głównym plu 
sem w technice Laskowskiego nie wi- 
dać było wcałe walki otwartej, ani też 
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Zawody hokszrskie w Warszawie | 


najlepszych sił, 


pięknej Wyrok brzmieć powinien raczej 
in remis. 

Wende — to stary „wyga* bokser: 
ski, nie znajdujący nawet pardonu dla 
tych, którzy raczej z obowiązku sporto 
wego, a nie dla widoku jakichkolwiek 
szans — stanęli z nim na ringu. Nieby- 
wała siła erolpetów Wendego i „gwał- 
towność* gramergea z „furją* — w cza 
sie serji robią z Wendego najlepszym o- 
prawcą do krok-autu. Setke — również 
górnoślązak wytrzymał trzy rundy z 
„mistrzem Polski* lekkiej półśredniej 
wag, wykazując niebywałą wytrzyma- 
łość, a nawet inicjatywę do ostatnich 
chwil na ringu. 

Syzyfowem doprawdy należy na- 
zwać zwycięstwo Wendego na punkty. 

Pary: Ankier — Kornbrot, oraz Rent 
Ram — sprezentowały się, jak na war- 
szawską klasę, nieźle, chociaż walka 
Kornbrota z Ankierem przypominała 
chwilami nie piękny kunszt pięściarski, 
ale zmagania tytanów, czyhających na 
okazję do ukręcenia karku przeciwniko 
wi w stałych „zwarciach“, 

Pary podchorążych, poza dozą hu- 
moru dla publiczności, kwalifikowały 
się do tych ćwiczeń pokazowych, które 
figurują pod rubryką: „Jak się bokso- 
wać nie należy”. 

Car. 


Pgs 


Blasco 


gibka; Wills- spokojna, silna 


m0 


Ibanez 


największy spółczesny pisarz hiszpański w roli spra- 
wozdawcy sportowego z meczu 


wilis—Lenglen. 


Słynny powieściopisarz hiszpański, 
Blasco Ibanez, obecrty był w Cannes na 
matchu tennisowym mistrzyni francu- 
skiej panny Lenglen z mistrzynią amery 
kańską, panną Wili$ i napisał do pary- 
skiego dziennika „Quotidien“ sprawo- 
zdanie z tego pojedynku, zakończonego, 
jak wiadomo, zwycięstwem mistrzyni 
farncuskiej. 

Ciekawa jest ta robota reporterska 
słynnego pisarza. 

„Godzina 11-ta. Wkraczają bohater- 
ki. Dwie krółowe, otoczone przez dwo- 
raków, dziennikarzy, fotografów. Po- 
znaję odrazu obie bojowniczki. Zuzanna 
Lenglen, o proflu orlim, chodzie rytmicz 
nym, przypomina mi młodego toreadora 


elena Wills, to zupełnie inna natura. 


po meczu z Helena wilis! 


Czuć odrazu, że jest bardzo spokojna | 
utrzymuje nerwy na wodzy. Zuzanna 
Lenglen zdejmuje płaszcz różowy 1 oto 
stoi z górną częścią ciała okrytą swe- 
atrem tej samej barwy, z włosami, prze 
wiązanemi wstęgą tiułową. Miss Wilis 
pozwala ciemno - czerwonemu 

wi spłynąć z ramion i robi zwolna kiłka 
kroków, ostrożnie, dziewiczo, cała w 
bieli. Nad oczyma jej widnieje słynny 
już daszek od słońca. Zamykam oczy, 
gdy latają pierwsze piłki. O czem nry- 
ślę? O pewnym ustępie z Homera, któ- 
ry przepowiadam sobie szeptem. Nie 
śmiej się, czytelniku! Czy wiesz, że w 
Odyssei po raz pierwszy mówi się o 
grze w pilkę dziewcząt? Budzi się Ulis- 
ses. Słyszy śmiejących się dziewcząt. 
Towarzyszki córki królewskiej, Nausiki 
zabawiają się grą w piłkę na wybrzeżu 
rzeki. Kobiety zatem wynalazły tennis. 
Sędzia gwiżdże. Rozpoczyna się match 
budzę się i patrzę. 

„Ponieważ obserwacja jest zawodem 
moim, stwierdzam, że mam przed sobą 
dwie siły równe, tylko forma jest różna 
Lenglen jest nerwowa, gibka, ale łatwo 
podlegająca wrażeniom zewnetrznym, 
Wills — spokojna, silna, nie pozwala 
wytrącić się z równowagi. Publiczność 
trzyma stanowczo stronę Lenglen i to 
mocno. Gdyby przyszło do głosowania 
to Wills otrzymałaby conajwyżej piątą 
część głosów obecnych. Gdy za to fran 
cuska odbija dobrze piłkę, rozlega Sie 
zplauz głośny. Nic niema naturalniejsze 
go, Zuzarmna jest u siebie w domu, nale- 
zy do tego wybrzeża, do tego nieba bię- 
K'lnego. Ale rzecz szczególna. Anglicy 
iubią ją niemniej. niż francuzi. „W Wm 
biedon mamy tuzin takich Wilis, lecz 
ani jednej Leuglen'* — powiada jeden. 

„Moim zdaniem wszakże, gdyby Len 
alen grała w atimosierze chłodniejszej, 
bez podniecającej sympatji swych roda 
ków, to straciłaby niektóre że swych za 
let wybitnych. Wierzę, że Helena Wills 
pobije pewnego dnia niezwyciężoną”... 

Przekonamy się niebawem, czy wia 
ra botwieściopisarza jest uzasadnioną. 
Wszak obie rywalki spotkać się małą na 
ziemi angielskiej. 
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Frie 


Chciał żastczelić swego chlebodawce, 


a gdy mu się to nie udało—odebra! sobie życie. 


10:——— 


znów samobójstwo młodego człowieka we Lwowie. 


Lwów, 24 lutego 

Serja tragedji, samobójstw i nieroz- 
wiązalnych zagadek, w jakie Lwów ob- 
fituje w tymi miesiącu ciągnie się w nié- 
skońiczoność ! 

Rzadko który dzień w tym miesiącu 
minął bez wydarzenia, któreby nie po- 
ruszyło ogółu mieszkańców Lwowa, a 
niektóre z nich po dziś dzień, jak naprzy 
kład śmierć $. p. Makolondry na cmen- 
tarzu Łyczakowskim nie przestaje inte- 
resować szerszej publiczności. 

Przed trzema dniami głośną była tra 
zedja miłosna na polach Kulparkow- 
skich, zakończona Śmiercią dwojga mło 
dych ludzi, a juź znowu wczesnym ran- 
kiem dzwonek telefoniczny przerwał 
sen komendantowi Nowodworskiemu i 
nadk. Parylewiczowi, donosząc im, o 
znalęzicniu trupa w ogrodzie realności 
przy ul. Łyczakowskiej 122. 

W niezupełne pół godziny nadkomi- 
sarz Parylewicz w towarzystwie kom. 
Stryjkowskiego, dyżurnego komendy 0- 
raz dwu wywiadowców przybył na 
miejsce. Pod drzewem w ogrodzie za- 
stano w pozycji siedzącej martwe zwło 
ki młodzieńca, liczącego około 20 lat, a 
obok leżał rewolwer bębenkowy, za- 
wierający jedną wystrzeloną łuskę. W 
czasie przeprowadzonej rewizji znale- 
ziono legitymację, opiewającą na na- 
zwisko Józefa Biłego, pomocnika cu- 
kierniczego, zamieszkałego przy ulicy 
Zielonej 71. 

Ponadto znaleziono lis, w którym 
denat oświadcza, że z powodu utraty 
posady i szykan ze strony pryncypała 
pozbawia się życia i prosi rodziców o 
przebaczenie. 

Dalsze dochodzenia poprowadził kom 


Widać ludzi na Marsie 


przez lunety amerykańskie. 


Nowy York, 24 lutego. 
Dr. A. C. Dbuglas, dyrektor obserwa 
torium uniwersyteckiego w Arizonie na 


zasadzie całego szeregu zdięć Marsa, |d 


dokonanych przy pomocy specjalnego 
aparatu fotograficznego, przyszedł do 
przekonania, iż na Marsie są ludzie, i 
żyją w podobnych, jak my, warunkach 
fizycznych, atmosferycznych itd. 

Na Marsie istnieje bujna roślinność. 
Powietrze otacza go grubszą warstwą 
niż ziemię, bowiem na wysokości 23 ki- 
lometrów od powierzchni planety ueza 
nv amerykański dostrzegł chmury. 


Walka jubilerów 


o carskie kosztowności. Fran- 
cuzi przelicytowali Anglików 
i Amerykanów. 


Moskwa, 24 lutego. 
Grupa jublerów francuskich kupiła 
część kosztowności b. rodziny carskiej, 
m. in. djadem brylantowy carowei Alek 
sandry, za sumę 3.miljonów dolarów. 
Do licytacji stawali też jubilerzy an 
ujelscy I amerykańscy, z którymi Íran- 
cuzi stoczyli zaciekłą walkę. 


Prenumerata: 


oz, a S a a 
Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp, W. Polak. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. = Zamicejscowa 5 zł 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — 
Odnoszenie do domu 30 groszy, 


Batorski, przyczem wyszły na jaw bar- 
dzo sensacyjne szczegóły. 

Mianowicie denat przez półtora ro- 
ku był zajęty w cukierni Józefa Łabegi 
przy ul. Łyczakowskiej 35 i przed paru 
dniami został wydalony za systematycz 
ne kradzieże. Czując do swego pryncy= 
pała żal z powodu wyrzucenia go z po- 
sady, powziął zamiar pozbawienia go 
Życia, a następnie dokonania samobój- 
stwa. — Wczoraj w południe napisał 
znaleziony przy nim list | wyszedł z do- 
mu, dokąd więcej nie wrócił. 

Prawdopodobnie przez całe popołud 
nie śledził swego pryncypała, wyczeku 
jąc stosownej chwili, by go zgładzić. 
Dopiero po godz. 9 wieczórem, gdy p. 
Łabega zamknął sklep i udał się do do- 
mu przy ul. Pijarów 73, Biły podążył za 
nim, a na ul. Centnarowskiej w pobliżu 
omeńtarza Łyczakowskiego, korzysta 
jąc z panujących tam ciemności, przystą 


pit do niego i krzyknął: „Stój! ręce do 
góry!“ i przyłożył mu rewolwer do pier 
si. 

Na szczęście p. Łabega nie stracił 
wcale przytomności i przyspieszył jedy 
nie kroku, odezwał się po „przyjaciel- 
sku" do napastnika: „Ty batiaru, ty bẹ- 
dziesz do mnie strzelał”. 


Na te słowa Biły nie zareagował, 
lecz znikł w bocznej uliczce, potem udał 
się do pobliskiego ogrodu, gdzie usiadł 
pod drzewem i celnym strzałem w 
skroń pozbawił się życia. 

P. Łabegi uratowała zimna krew, 0- 
raz prawdopodobnie fakt, że niedoszły 
morderca miał tylko jeden nabój, który 
postanowił użyć dla siebie. 


Pò przeprowadzonych  dochodze- 
niach lekarz dzielnicowy polecił zwłoki 
denata odstawić do instytutu medycyny 
sądowej. 


raszna tragodja strażnika ddtytOWeM. 


Prześladowany przez 


los, zawołał do żo.:y 


i celnym strzałem w skroń pozbawił się życia. 


Lwów, 24 lutego. 

Wczoraj około godz. 10 wieczorem 
na rogatce łyczakówskiej pod budką 
straży akcyzowej, rozległ się huk wy- 
strzału rewolwerowego, a równocześ” 
nie z piersi okrzyk: „Jezus! Marja!“. 
Znajdujący się na posterunku służący 
akcyzowi pobiegli w kierunku budki, a 
oczom ich przedstawił się grozą przej- 
mujący widok. 

Na ziemi, pod oknem własnego mie- 
szkania leżał w agonii z przestrzeloną 
ua wylot SA strażnik akcyzowy, 40- 
letni Emil Wurm, a obok niego klęczała 
i z rozpaczy rozdzierała ną sobie szaty 
żona jego. Telefonicznie zawezwano po 
gotowie ratunkowe, a przybyły lekarz 
dyżurny po udzieleniu ciężko ranionemu 
pomocy, w stanie beznadziejnym od- 
wiózł go do szpitala. 

Strażnik Emil Wurm, wyszedł wczo 
raj o godz. wpół do 9-ej wieczorem z 
omu, a przyszedłszy do biura, poży* 
czył od kolegi rewolwer, oświadczałąc 
że idzie na patrol. 

Przez około pół godziny chodził po 
linji granicznej, poczem skierował kro- 
ki do swego domu, znajdującego się za 
rogatką. Wszedłszy do mieszkania, po- 
czął z żoną rozmawiać i oświadczył jej 
że strzeli soble w łeb, bo już dłużej nie 
może walczyć ze swym złym losem. 
Nieszczęśliwy ten człowiek, sam cier- 
pia? od szeregu lat na  tuberkulozę, 
przed miesiącem zmarło mu dziecko, a 
miarę jego nieszczęść dopełniła wczoraj 
wiadomość otrzymana od żony, że dru- 
gie dziecko, znajdujące się w szpiłalu 
św. Zofii jest konające skutkiem wywią 
zania się zapalenia opon mózgowych. 

Te straszne ciosy, oraz rozstrój ner- 
wowy z powodu możliwości utraty po- 
sady, w związku ze zlikwidowaniem 
akcyzy, pchnęły temu 
broń samobóiczą do ręki. 

Po krótkiej rozmowie z żona, która 
usłyszawszy, że ma zamiar pozbawić 
się życia, poczęła go błagać o względy 


człowiekowi 


WZI. 
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Ogłoszenia: 


na nią i. dzieci denat KE z mieszka 
nia i zawoławszy pod oknem „Bądź 
zdrowa“ celnym strzałem w skroń 
przerwał pasmo swoich mąk. 

Przewieziono go do szpitala, gdzie 
stwierdzono, że kula przeszła mózg na 
wyłot. Ordynujący lekarz oświadczył, 
że mie-ma nadzie! utrzymania go przy 
życiu, dłużej jak parę godzin. 


„Motel Milczenia* 


w którym panuje kiasztorny 
spokój 


. Londyn, 24 lutego, 
(Spec. służba telegraficzna). 
„ W tych dniach nastąpiło tutaj otwar 
cie „Hotelu Milczenia“. 
„_ Personel posuwa się po kurytarzach 
i pokojach jaknajclszej i zupełnie milczą 


GO: 

Podłoga w całym  hótelu pokryta 
jest grubymi dywanami perskimi, tlu- 
miącyrni gdgłosy kroków, 

Z gościem nikt ule zamienia ani sło" 
wa. Każda potrawa, każde wino na ja- 
spie jest numerowane, 

ystarczy wskazać przy zamówie 
miu odpowiedni numer, aby porozurtieć 
się ze służbą, 

Jest to hotel, w którym panuje spo» 
kój klasztorny. 


Konali z głodu w ciągu 
miesiąca 
na rozbitym oxręcie japońskim, 


Nowy Jork, 24 lutego. 

Parowiec japoński, przybyły świeżo 
do San Francisco, Spotkał na petnem 
morzu w odległości 250 mil od Yoko- 
hamy uszkodzony żaglowiec _ japoński, 
tułający się już ód miesiąca po bezskre 
sach Oceanu. 

Na pokładzie znaleziono 13-tu umie 
rających z głodu marynarzy. Pozostała 
część załogi w liczbie 19 majtków wraż 
z kapitanem wsiadła dnia 8 lutego na tò 
dzie i odpłynęła. Od tej chwili łosy jej 
są niewiadome. 


„Chcemy piwa*t 
wołają w Izbie amery- 
kańskiej. 


Waszyngton, 24 lutego. 

Jedno ż ostatnich posiedzeń izby re- 
prezentantów, poświęcone debatom nad 
sprawą prohibicji, zmieniło się w hałaśli 
wą burdę. 

Po przemówieniy przedstawiciela 
stanu Virginia M. J. Deala, który piętno 
wał prohibicię, jako jarzmo, narzucona 
obywatelom, większość deputowanych. 
powstawszy z miejsc, zaczęła krzyczeć 
chórem: 

— Glicemy piwa! Chcemy piwa! 

Wobec takiego stanowiska (zby spra 
wa prohibicji wejdzie znów zapewne 
pod obrady kongresu. Można przypusz 
czać, że sprzedaż piwa i lekkich win bę 
dzie dozwolona. 
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Aktor popełnił na scenie samażógina 


Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie w kul- 
minacyjnym punkcie odtwarzanego dramatu 
scenicznego. 


Lindawa, 24 lutego. 

W miejscowym teatrze miał miej- 
sce niezwykły dramat. Wystawiono ja- 
kąś sentymentalną sztukę niemiecką. 
Jeden z aktorów, nazwiskiem Kolb, 
grał rolę nieszczęśliwego kochanka, któ 
ry widząc, iż narzeczona go zdradza, po 
pełnia samobójstwo wystrzałem z re- 
wolweru. 

Na scenie rozległ się rzeczywiście 
huk strzału, lecz jakież przerażenie o- 


garnęło publiczność, gdy spostrzegła o 
na, iż Kolb stoczył się na ziemię zalany 
krwią. 

Gdy aktorzy i publiczność wbiegli 
ną scenę pragnąc go ratować, było już. 
zbyt późno. Kolb już nie żył. 

Jak stwierdziło śledztwo policyjne, 
aktor umyślnie naładował broń, by: po- 
pełnić na scenie samobójstwo. 

Przyczyna == ta sama, co w sztuce, 
w której grał rolę bohatera. 


„Ben-Ali, wódz murzyński* 


paradował w egzotycznym 
Wiedeń, 24 lutego. 


stroju po ulicach Wiednia. 
całego świata. Gdy sprowadzono go do 


Prawdziwą sensację wywółąło uka: | komisariatu okazało się, iż był to eks- 
zania się na ulicach miasta młodego je- | Pedient jednej z większych firm wiedeń 


gomością w białym ubranku 
wym i boso, 

Osobnik ten miał na ciele pokr 
sadzą napis: Ben-Ali, wódz murzynów 


kąpie 
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nych nie zwraca się — — — 


skich, któremu znudziło się jego jedno- 
stajne życie i zapragnął w ten Sposób 
zaimponować spacerującym tłumom. 


KSCIE: 80 
ETER 
Drobne 10 gr. Poszuk wania pracy hesr A Ait sa 
; Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Rękopisów niezamówio* | dala: aialóoś ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktor odp, Józef Burman. 


